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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Keclaktor odpowiedzialny: H. Tfnrai^.iri w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
T y l ż a ,  3. Kwietnia. —  W czoraj przepraw iano w szystkie poczty przez 

Niemen przy  miernej krze. Dziś silniej pędzi kra i komunikaeya z drugim  brze­
giem zupełnie przerw ana. W oda w zrasta , tym czasow a droga bita zalana. 
Obecnie podniosła się w oda w Niemnie na 17 stóp 10 cali.

L o n d y n ,  3. K w ietnia. —  Poseł angielski lord Cowley donosi z P aryża , 
ze A nglicy we F rancyi tak jak  dawniej o trzym yw ać będą paszpurta do podróży 
po F rancyi i do Anglii.

L o n d y n ,  4. K w ietnia. —  O b s e r w e r  pow iada, że naw et połow a stro n ­
nictwa torysow skiego głosow ać będzie przeciw  now em u bilowi indyjskiem u. 
Podobno rząd  przyrzeka poczynić znaczne zmiany w  bilu.

L o n d y n ,  5  K wietnia. — Poseł pruski h r. B ernsto rf w ypraw ił wczoraj 
w ieczór na cześć księcia Jerzego saskiego. H r. P e rsy g n y  został zaproszony 
w  p rzysz łą  Ś rodę do W indzoru .

—• Z M eksyku donoszą, źe jenera ł Zuloaga rusza przeciw  Vera Cruzowi.
P a r y ż ,  5. K wietnia. —  Dziś otw orzono uroczyście bulew ary sew asto- 

polskie. Cesarz i cesarzowa byli na tej uroczystości.
T r i e s t ,  5. K wietnia. —  W edług  wiadomości z H ercegow iny, wojsko tu ­

reckie, k tó re  w y lądow ało  pod Kłeckiem , założyło  obóz pod Stołaczera. P o ­
głoska niesie, źe 6000  w ojska nieregularnego zgrom adziło się pod Kuczkiem, 
lecz rajasow ie nie słuchali sw ego dow ódzcy W ukalow icba i n ieprzyszło  do b i­
tw y . Jak  się zdaje , zachow ują się C zarnogórcy spokojnie w  obrębie swoich 
granic.

T u r y n ,  1. Kwietnia. — P i c c o l o  c o r r i e r e  d’l t a l i a  donosi, że nowa 
m azinistowska proklamacya ogłoszoną została do N eapolitańczyków. Staffeta 
sądzi, źe jeżeli rząd  neapolitański utrzym a dotychczasow e postępow anie naprze­
ciw  okrętow i C agliari, natenczas poseł sardyński opuści Neapol. Na ostatnią 
notę sardyńską nieodpowiedział rząd  neapolitański.

e n e c y a ,  1. Kwietnia. — D yrekcya banku  Stabiiim ento mercantile ogła­
sza, ze daje zaliczenia pięćprocentow e na jedw ab , zboże i lniaue siemie.

U d i n e ,  2. Kwietnia. —  W  Medyolanie i Lionie w ciąż się za trudniają  
interesami w jedw abiach, których przecie ceny nie podnoszą się, poniew aż ku­
pcy stale się opierają wszelkiemu cen podw yższeniu .

F l o r e n c y a ,  31. Marca. — H r. S y rak u zy  tu  p rzy b y ł.

B e r l i n ,  4. Kwietnia. N ajj. Pan raczy ł udzielić ces. austryackiem u je ­
nerał m ajorow i bar. Ramm ing von N iedkirchen gw iazdę do o rderu  orła czer­
wonego 2 klasy, profesorow i p rzy  uniw ersytecie w rocław skim  D r. Loew ig o r­
der orła czerw onego 4. klasy i Kolmanowi w  M ehring pow szechną oznakę ho-

B e r l i n ,  3. Kwietnia. — Dziś przed południem  słuchał J. kr. w. książę 
p rusk. referatów  m inistra w ojny, jenera ła  piechoty Neum ana, pułkow nika M an- 

1 dyrek tora  ministerialnego rzeczyw . tajnego radzcy  legacyjnego Balana.

i i N >U? ^ r e u s s ' s e b .e Z e i t u n g  w y nurza  nadzieję w  p rzy  d łuższym  a rty -  
“ ! , “ 5 lufdze na D u n a ju , ze akt dotyczący tej żeglugi, skoro przedłożonym  

zostanie konferencyi paryskiej bądź do wiadomości bądź do k ry ty k i, w yidzie 
z mej cały tak ze spraw ie tej dochow anem  zostanie p raw o  i N iem ców nie 
rzucą w  objęcia m ocarstw  w schodnio zachodnich. W  końcu a rty k u łu  sw eao 
napomina N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g ,  aby  P ru sy  trzym ały  ściśle w  tći 
spraw ie z A u stry ą . Pow inno przeto nastąpić porozum ienie się względem  nie­
których  popraw ek w akcie żeglugi na D u n aju , k tóre dokonać w inny same pań ­
stw a nadbrzeżne, a potem niepow inny dopuścić mieszania się do tći sp raw y  
innych m ocarstw . x J r l a " v
w  u g s l ) u r g s k a  al Ig.  Z e i t u n g  pisze z B erlina: z  d. 23. K w ietnia kon- 
czy się zastępstw o króla Jmei przez księcia pruskiego. Poniew aż sejm  znów

GAWĘDYJSAUKOWE.
( C i ą g  d a l s z y . )

0  lito śc i, k tó rą zw ierzęta okazują jed n e  względem d r u ­
gich. M iłosierne uczynki bocianów. — Przysw ojenie
1 dom ow nictw o zw ierząt. —  Jakiem i środkam i człowiek 
m oże pokonać zw ierzę? —  O w pływ ie człowieka na zwie­
rzę ta  i o jakości tego w pływ u. —  Najwyższe objaw y in- 
teligencyjne zw ierząt. — N atura psa, opis jej przez Buffona.

T ru d n o  w yobrazić sobie do jakiej zaźartości m rów ­
ki w  walkach sw ych  dochodzą, i jakich poświęceń 
dają dow ody. W idyw ano  m rówki, które z odciętym 
ju ż  odwłokiem unosiły  jeszcze na barkach bronione 
gąsieniczki i poczw arki, i dopiero doniósłszy je  do 
m row iska trupem  same padały.

M rów ki jednego mrowiska doskonale się poznać 
um ieją, H uber robił doświadczenia, rozłączając przez 
niejaki czas m rów ki jakiego m row iska, sprow adzał 
je  najprzód z m rówkam i innej osady, a w końcu łą ­
czy ł daw ne w spółtow arzyszk i; w  tym  ostatnim w y ­
padku okazyw ały one niezmierną radość, w itały się 
bardzo czule, gładząc się rożkam i, i daw ały  wszel­
kie dow ody, że się poznały. Na zaletę m rów ek do­
dać trzeba, źesię okazują niezmiernie litościwe w zglę­
dem siebie; H uber, odciąw szy jednej z nich rożki, 
w idział z jakim pospiechem reszta tow arzyszek do 
niej p rzyb ieg ła , jak  ją  g łaskały , aż nakoniec jedna 
z nich poszła po sok cukrow y, i posm arow ała nim 
je j rany.

T en  zresztą fakt ubolewania zw ierząt nad sobą jes t 
dosyć w yraźny . Bulion pow iada naw et, opisując 
h is to ry ę bocianów, źe widzieć można często , jak 
młode i silne^ bociany rozciągają pieczę nad staremi 
lub zniedołęznialemi i przynoszą im jeść  do gniazda. 
S taroży tn i tak w ysoce naw et cenili ten szlachetny 
przym iot w bocianach, źe p raw o , k tóre obow iązy­
w ało G reków  do żyw ienia sw ych rodziców i mienia 
pieczy o n ich , nosiło miano bocianiego. Co też dało

pow ód A ry  stofanesowi urągania tw ardości serca ludz­
kiego, mniej litośnego od serca zw ierząt.

Ze się zw ierzęta doskonale porozum iew ają z sobą, 
o tćm zdaje się w ątpić się nie godzi, po w szystkich 
w yżej przytoczonych faktach. Czy zaś m ają m ow ę? 
na to  pytanie odpow iem y dopiero, gdy  rozw ażym y 
zw ierzę w najw yższem  intcligencyi jego rozw oju, 
k tóra dochodzi do szczytu w stosunkach je g o , w y ­
nikających z obcowania z człowiekiem.

Człow iek, zbliżając do siebie zw ierzę, pokonyw a 
j e ,w. sPosóh dw ojaki. T o  jes t, albo przesw ajając go, 
jeżeli to zw ierzę należy do rodzaju tych , które ży ją  
sam otn ie , ja k  koty, hijeny, niedźwiedzie i t .  p. 
albo też całkowicie go ujarzm ia, robiąc go domo 
wem, i zaprzągając do posług swoich, jeżeli te zw ie­
rzęta będąc w stanie dzikim ż y ły  grom adnie, jak  
n ap rzyk ład : m ałpy, psy , konie, ow ce, foki i t. p. 
Poniew aż te ostatnie zw ierzęta zw ykle m ają p rzew o­
dnika z pomiędzy siebie w ybranego, wedle słusznego 
więc spostrzeżenia F ryderyka  C uv ier, całą um ieję­
tnością człowieka jes t w stąpić w praw a tego przew o­
dnika, czyli w prost zastąpić g o , stać się przew ódcą 
jego  trzody. Za człowiekiem, ja k  niegdyś za zw ie­
rzęcym  wodzem sw oim , k tóry  im daw ał hasła boju, 
w iódł na pastwiska św ieże, nakoniec staw ał zawsze 
w ich obronie, zw ierzę tow arzyskie pójdzie w szę­
dzie, i podda mu się z najw iększą uległością, byle 
tylko człowiek potrafił korzystać z takow ego uspo­
sobienia. Z w ierzę żyjące w stanie dzikim samotnie, 
nie da się nigdy ujarzm ić tak dalece człow iekowi: 
podda mu się ono lecz nigdy domowera nie stanie. 
W idziano w praw dzie lw y i ty g ry sy  w przęgane 
w rydw any  rzym skich Cezarów i kierowane ręką 
tych ty ranów , lecz zw ierzę takie na wolność pu­
szczone upomni się w net o praw a swoje. W szakże 
ko t, należący do ich rodzaju , choć mieszkaniec do­
mów  naszych , nie je s t jednakże zwierzęciem domo- 
wem. Zdołaliśm y go tylko przysw oić, ale nie poko­

nać. On nas nie szuka, a dla tego ty lko mieszka 
z nam i, źe m u bezpiecznićj w śród  ludzi; puścić go 
w lasy —- zdziczeje.

Człowiek ma ty lko  jeden  środek pokonania każde­
go zw ierzęcia —  środkiem  tym  je s t dobroć. Nie- 
praw dopodobnem  może się to w ydaje, ale je s t rzeczą 
niezawodną. W zgląd  na fakt ten dobrze rozw ażony 
przew odniczyć by  nam  pow inien w  stosunkach na­
szych z ludam i dzikiem i, k tó rych  pierw ej z sieczną 
i palną bronią zapoznaw am y, niźli z  sercami naszemi. 
Łagodnem  obchodzeniem się ze zw ierzętam i i pie­
szczotą poskram iać dzikość ich m ożem y, i tą  jedyn ie  
tylko d ro g ą ; żadna inna nie p rzydatna . Z aspokaja­
niem istotnych potrzeb  zw ierzęcia i podniecaniem 
w nim sz tucznych , jak  nap rzyk ład  karm ieniem go 
cukrem , so lą , lub innemi przysm akam i, zradzam y 
najprzód  w  zw ierzętach ufność do n a s , a następnie 
i wdzięczność. Pojęcie zw ierzęcia nie w znosi się do 
zrozum ienia żeśm y isto tną niewoli jeg o  p rzy czy n ą ; 
raz  za kratkam i klatki, w idzi ono w  nas tylko dobro­
czyńców  sw oich , k tó rzy  go ż y w ią  w  jego  niewoli, 
bez czegoby m usiało zdechnąć. Z rodziw szy  ufność 
do siebie w  zw ierzęciu , m ożem y dopiero w ów czas 
użyć naszej siły , by  dając m u uczuć naszą p rzew a- 
g ę , upodw ładnić go  ̂ zupełn ie , ^opanow ać jego  
wolę® jak  się w łaściw ie Cuvier w yraził. Do 
jakiego stopnia zw ierzęta są w rażliw e na pieszczoty, 
okażą zdarzenia przyw iedzione przez tego um iejętne­
go badacza. W  paryzkiej m euaźeryi chow aną była 
w ilczyca, k tó rą  głaskanie w praw iało  w taką radość, 
ze zdaw ała się od zm ysłów  ze szczęścia odchodzić, 
i  oz samo się działo i z szakalem : m usiano naw et 
w zbronić udzielaniaira ty ch  pieszczot. W idzim y więc 
ze najpotężniejszą ludzką b ron ią  je s t  m iłość, w y ra ­
żająca się dobrocią. Ż ebyśm y  głębiej o tem byli 
przeświadczeni to byśm y  niechybnie i bardziej i le ­
piej zw ierzętom  panow ali; ale m y raczej um iem y się 
w yw ierać ty lko na nie okrucieństw em  i przemocą.
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się zbierze po wiekiej nocy, p rzeto  spodziew ają się , źe zaw iadom ionym  zosta­
nie o przedłużeniu zastępstw a po zasięgnięciu opinii lekarzy przybocznych, 
k tó rzy  zanim ostateczne w yrzekną zdanie, w przód  chcą się doczekać skutków  
latow ego leczenia.

— Dawison otrzym ał za rep rezen tac je  gościnne w teatrze F ry d e ry k a  W il­
helma przeszło 12 ,000  Tai.

N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  A rty k u ł zam ieszczony w P a t r i e  o w y ­
spie Perim  obsadzonej przez A nglików  niemałe uczynił w rażenie w świecie po­
litycznym . Nie by ł on obliczony na samą w rzaw ę , jak  się dom yśla O s td e u t -  
s c h e  P o s t ,  ni też na osobliwość dziennikarską, aby na siebie zw rócić uw agę, 
bo w iem y, źe dzienniki francuskie w  wielkiej trzym ane są  karności i niewolno 
im na w łasną rękę uchylać zasłony, k tóra wisi nad przym ierzem  z Anglią. 
Sprzym ierzę to na tak delikatnych wisi dziś w łóknach, źe cisza głęboka jak o  
tako je  pod trzym uje , a najm niejszy pow iew  w ichru , go tów  zerw ać tę cienką 
tkan inę , do którćj nie wolno dziennikarskim palcom się zbliżać. Z  drugiej 
strony  nie m ożem y też tego a rty k u łu  uw ażać za w ypow iedzenie w ojny  i w y ­
staw iać sobie księcia Pelissiera za legata rzym skiego , k tó ryby  w  todze swojej 
trzym ał pokój i w ojnę i j ą  wedle okoliczności rozpuszczał na zuak zerw ania 
przy jaźn i.

N ajpew niej w ięc uw ażać go można za barom etr, dła obeznania s ię , czy- 
Iiby sp raw y  Perim  niemożna podciągnąć pod konferencje  paryskie.

— Co się tyczy  pojaw iających się znaków , zapow iadających(ruchy  polity­
czne we W łoszech, o tych  mówi O s t  D e u t s c h e  P o s t ,  źe do A u stry i należy 
czuw ać nad porządkiem  we W łoszech, bo naw et otw arci nieprzyjaciele A ustry i 
przyznać m uszą , iż W iochy  pod panow aniem  je j zostające, są częścią n a j­
bardziej kw itnącą w całych W łoszech. Nieiylko bowiem postęp tam był najw ię­
kszy w zawodzie m ateryainy in , ale jeszcze w  sztukach i umiejętnościach. Co 
A u stry a  czyn iła , aby zatrzeć pamięć w ypadków  rew o lucy jnych , pow sze­
chnie je s t wiadomem. Ogłoszona am nestya obszerna, zw iedzanie W łoch przez 
cesarza, reorganizacya kraju , przyw rócenie narodow ych sądów  i adm inistra- 
cyi są  faktami, które A ustrya  może przeciw staw ić nienawiści W łochów . Na 
czele połączonych królestw  stoi najbliższy tro n u  książę z cesarskiego domu, 
k tó ry  z gorliw ością włoskiego p a try o ty  szanuje i poduosi narodow e pamiątki 
i interesa. Nie pow iadam y, rów nie jak  rząd  niepow iada, źe w szystkich ju ż  
dopełniono życzeń. N ieudadzą się atoli, jeżeli wciąż w ystępow ać będą życze­
nia idealne W io ch , k tó ry ch , chociażby A ustrya  chciała, dopełnić niemoźe. 
N ieudadzą się pow tarzam y, bo niebędzie harm onii we w zajem nych działaniach. 
Podzielam y przekonanie, źe wielu spółziom ków  włoskich podziela te zdauia 
praktyczne. Dla tego ciężko staje się odpow iedzialnym  ten albo naw et rząd, 
k tó ry  liczy na namiętności mniejszości i podżega je  ku swoim celom.

— Piszą do N o r d a  z Petersburga i W arszaw y , źe kw estya w yzw ole­
nia ch łopstw a coraz dalej i pomyślniej postępuje. Z w racają  uw agę mianowicie 
na m ow ę znakom itą jen . gubernatora  Niżnej N ow gorodu M uraw iew a, k tórą  
zagaił posiedzenia komitetu i w  której zw racał uw agę na godność człowieka 
i źe tę tylko podnieść można w ychodząc od zniesienia poddaństw a.

MŁrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  30. Marca. —  (W y p is  z p ro tokółu  sekre taryatu  stanu 

K ról. P o k ) :  Z  bożej łaski My A leksander II  cesarz i sam ow ładzca wszech 
R osyi, król polski, wielki książę finlandzki, itd. itd. itd.

Na przedstaw ienie namiestnika naszego w  K ról. Polskiem , m ianujem y ni- 
niejszera radzcę tajnego, senatora F ry d ery k a  br. Skarbka, dy rek tora  głów nego 
prezydującego w komisyi rządow ej spraw iedliw ości, prezesem heroldyi K ró­
lestw a. W ykonanie niniejsze woli Naszej namiestnikowi K rólestw a polecamy.

Dan w P etersburgu  16. Marca 1858. (P°dp .)  A L E K SA N D E R .

Przez cesarza i króla m inister sekretarz stanu  (podp.) T y m o w s k i .
—  N ajj. Pan w skutek przedstaw ienia księcia namiestnika K rólestw a do­

zw olił przebyw ającem u w  P ary żu  w ygnańcow i polskiemu A leksandrow i K os­
sakow skiem u pow rócić do K rólestw a Polskiego, na zasadach najw yższego 
ukazu z dnia 27. Maja 1856 r.

W a r s z a w a ,  31. Marca. — Ś. p. K saw ery P etzo ld t, b. pułkow nik  b. 
w ojsk polskich, p łatn ik  w b. komisyi w ojny , d. 26. b. m. o godzinie 8ej w ie­
czorem po kilkotygodniowej ciężkiej chorobie, z pow szechnym  żalem rodziny 
i licznych przyjació ł pełne zasług zakończył życie. S. p. K saw ery  Petzoldt 
urodził się w W arszaw ie 4. Października 1782 r . , ż y ł więc lat 76. W  roku 
1806 jako' ochotnik zaciągnął się do w ojska, w  rok później by ł ju ż  poruczni­
kiem , w  1811 r. kapitanem , w 1819 m ajorem , a w  końcu podpułkow nikiem . 
O dbył kampanie od r. 1806. do 1809 ., 1812 i 1813 znajdow ał się w  licznych 
utarczkach , bitwach i oblężeniach, zwłaszcza w  czasie kampanii w  Hiszpanii, 
gdzie za czyny  waleczności pierw sze stopnie w ojskow e na placu boju  pozy­
skał. W  r. 1830 ozdobiony został znakiem honorow ym  nieskazitelnej służby  
za lat 20. B y ł to w  całem znaczeniu m ąż p raw y , powszechnie ceniony, ko­
chany i od w szystk ich  żałow any. K. W .

—  W iadom ość, źe h r. Skarbek dy rek to r komisyi sprawiedliw ości i czło­
nek rad y  adm inistracyjnej K ró les tw a , k tó ry  na tych  posadach rów nie ja k  na 
poprzednich oddał krajow i znakomite usługi i znaczne jeszcze oddałby zapewne, 
opuszcza kierunek w ydziału  sprawiedliw ości i stanow isko w Radzie admini­
s tracy jne j, dotknęła p rzykro  W arszaw ę i p rzykro  dotknie także kraj cały. 
Chociaż bowiem mąż rów nie zacny i biegły p raw nik , rzeczyw isty  radzca stanu 
D rzewiecki, pełuiący obow iązki prezesa hero ldy i, m ianow any został w  miejsce 
hr. Skarbka dyrektorem  komisyi spraw iedliw ości, a w ydziałem  ty m , podobnie 
jak  poprzednik je g o , z dobrem  kra ju  i zdolnie zarządzać będzie; zaw sze jednak 
opinia publiczna w ustąpieniu hr. Skarbka u p a tru je  try u m f w p ły w u  nieuw zglę- 
dniającego dobra K ró lestw a, upatru je  szkodę m onarchy i k ra ju , widzi u s tą ­
pienie męża k tó ry  sumiennie przedstaw iał m onarsze po trzeby krajow e znane 
mu dokładnie.

T a  w ażna zmiana w osobach stojących na czele w ładz m iejscowych w K ró­
lestw ie, odbyła się w  następujący  sposób. W  ciągu przeszłego tygodnia na­
deszły do W arszaw y  trzy  rozkazy cesarskie, jeszcze dotychczas nie ogłoszone 
następującej treści. Na przedstaw ienie ks. G orczakow ą namiestnika K rólestw a, 
(k tó ry  obecnie p rzebyw a w P etersburgu), dy rek to r komisyi spraw iedliw ości 
radzca ta jny  Iw. Skarbek m ianowany je s t prezesem  heroldyi K rólestw a; na 
przedstaw ienie itd. pełniący obowiązki prezesa heroldyi rzeczyw isty  radzca 
stanu  D rzew iecki, m ianow any je s t dyrektorem  komisyi spraw iedliw ości; na 
przedstaw ienie itd. prezes heroldyi nie będzie zasiadał w  radzie adm inistracyj­
nej K rólestw a. W  skutek tych  rozkazów  hr. Skarbek  podał się do dym isyi 
a radzca stanu  D rzewiecki ob jął w  sobotę (27 . p. m.) dy rekcyę komisyi sp ra ­
wiedliwości.

D oniósłszy o tym  fakcie pew nym  i spełn ionym , pow tó rzyć  także w inniśm y 
niepew ną pogłoskę k tóra obiega W arszaw ę , o drugiej waźnćj zmianie w ad m i- 
n istracyi K rólestw a. M ów ią, iż namiestnik K rólestw a ks. M ichał Gorczakow  
w yjedzie na parę  miesięcy do W łoch dla poratow ania zd row ia , i ju ż  miał 
o trzym ać urlop  i upow ażnienie na to od m onarchy; podczas zaś nieobecności 
nam iestnika, zastępczo zarządem  cyw ilnym  w  K rólestw ie kierow ać ma radzca 
ta jn y  M uchanow  dy rek to r komisyi spraw  w ew nętrznych  i duchow nych; zarząd  
zaś w ojskow y ob jąłby  zastępczo jen era ł gubernato r w arszaw sk i, jenerał ad ju ­
tan t P an iu ty n , k tó ry  zw ykle dotychczas w razie nieobecności ks. Namiestnika 
zastępow ał go w zarządzie cyw iluym  i w o jskow ym , i w łaśnie teraz z pow odu 
w yjazdu  ks. Gorczakowa do P etersburga zastępstw o to  sp raw uje.

C złow iek, p rzysw oiw szy  zw ierzę stosow nie do 
stopnia pojęttm śei je g o , może go nauczyć pew nych 
rzeczy. Mozę naprzykład  zrobić z niego m yśliwca, 
jak z foki n ap rzy k ład , psa i sokola, które zdobycz 
sw oją wiernie doń odnoszą, pew ne źe je  za to czło­
wiek w ynagrodzi. Nasz Pasek sw oją w ydrę  nauczył 
łow ić ry b ę . choć to tak mało pojętne stworzenie. 
Można je naw et obrócić na pastuchów  by d ia , jak  
psa naprzyk ład , lub ptaka gruchacza, k tó ry  także 
umie pilnować i strzedz stado owiec. K orzystając 
z siły zw ierzęcia i z jego  usposobień, człowiek może 
go w prządz do pew nych robó t: jak  naprzykład  u je­
ździć konia, ob juczyć w ielbłąda i słonia, w prządz 
w olu w ja rzm o , a naw et zmusić psa do obracania 
rożna a m ałpę do usługiw ania. Nakoniec człowiek 
może zw ierzę zmienić w tow arzysza , w przyjaciela 
sw ego. Pies nim jes t. On to patrząc nam w oczy, 
zdaje się stara odgadnąć stan duszy naszej, podzielić 
radość i sm utk i, i tak się przyw iązać do n as , tak 
ukochać człow ieka, źe nie dość iż zniesie cierpliwie 
w szelką naszą względem  niego niespraw iedliw ość 
i krzy w dy, nie zachow ując żadnej za nie u razy , lecz 
naw et po zejściu sw ego pana, na śm ierć się na g ro ­
bie jego  dać zagłodzić. W  tein uczuciu psa je s t  jak 
gd y b y  w yrażen ie  jeg o  pojęcia nieskończonćj w y ż ­
szości naszćj nad nim , k tó rą  on głęboko czuje, i dla 
tego tak lgnie do nas.

N a w iaso w o  robię  p r z y  tein tę u w a g ę ,  źe i cz ło­
w iek tera więcej j e s t  w stanie p rz y w ią z a ć  się do 
z w ie rz ęc ia ,  im ono będzie  pojętuiejszein.  Śc is łość  
ich w za jem n eg o  stosunKU niezbędnie od  łącznika in-  
telligencyi zw ierzęc ia  j e s t  za leżną ;  a naw et  ogólnie 
m ó w iąc  i o d w r o tn i e ,  od  niejakiego zniżenia się czło­
wieka do zw ierzęc ia .  Dla tego tez  dzieci, że najbli­
żej są  z w ie r z ą t ,  rozu m ie ją  j e  najlepiej.  W y s o k a  
p ro s to ta  i d o b ro ć  w  ludziach d o j r z a ły c h ,  d a ją  im 
także  n iezm ierną  w ła d zę  nad z w ie rzę tam i ,  k t ó r ą  się

naw et w yw iera ją  na n ie , bez żadnego w ytężenia 
w oli, tego zw ykle używ anego środka. Z w ierzęta 
czują człowieka.

W  stosunkach swoich z człowiekiem zw ierzę do­
chodzi do objaw iania zadziw iających nieraz czynów , 
k tórych  zdaw ałoby się nie je s t zdolne. Z  nich to 
przekonyw am y się , że zw ierzę posiada pew nego ro ­
dzaju inteligencyę, k tóra m u przew odniczy w czyn­
nościach życia w łasnego, to jes t zaspokajania sw ych 
po trzeb ; dostrzeżenia też udow adn ia ją , źe zw ierzęta 
posiadają w ładzę sądzenia, p rzew idyw ania pew nych 
następstw  ze sw ych  czynności, i naw et powiem 
w znoszą się do niejakiego zuogólniania pojęć. P rz y ­
w iodę tu  kilka faktów  najściślej sp raw dzonych , by 
same za siebie m ów iły  i pośw iadczyły  pow yższem u 
zdaniu. W ezm ę je  głów nie z p rzyk ładów  psa i m ał­
py, jako  najbardziej rozw inionych zw ierząt, w k tó­
rych  ob jaw y inteligencyi ich najw yżej się wzniosły.

Zanim  wym ienię fak ta , przytoczą pierwej opis 
n a tu ry  p sa , niedorównanie skreślony przez Buifona, 
k tó ry  w brew  swojej teoryi autom atyzm u zw ierząt, 
umiał być w iernym  malarzem faktów  p rzy rody . 
»Pies, niezależnie od piękności swoich kształtów , od 
swej żyw ości, siły  i lekkości, posiada w najw yższym  
stopniu w szystkie przym ioty w ew nętrzne , mogące 
zw rócić na niego uw agę człowieka. N atura gorąca, 
z ła , naw et okrutna i k rw iożądna, czyniąca psa d z i­
kiego postrachem  w szystkich zw ie rzą t, ustępu je  
w psie dom ow ym  usposobieniom najbardziej łag o ­
dnym , przyjem ności przyw iązania i chęci podobania 
się; pełzając, składa on u nóg  swego pan a : odw agę 
sw ą , siłę i talenta; oczekuje na rozkazy jeg o  by  je  
w net w ykonać; doradza się go , zap y tu je , b laga; 
jedno  w ejrzenie w ystarcza, on rozum ie znaki które- 
mi się wola jego  w yraża, Nie m ając, jak  człowiek, 
św iatła  m yśli, posiada w szystką gorącość uczuć je ­
go, a w iernością w nich go p rzew yższa; je s t  stałym

w przyw iązan iu : żadna am bieya, żaden interes, ani 
żądza zem sty go nie każą; jednego się' ty lko lęka: 
niepodobać sw em u pan u ; i je s t usposobieniem w ier­
ności, żarliw ości i posłuszeństw a. Bardziej pam ię­
tn y  dobrodziejstw  niźli k rzyw d doznanych , nie od­
stręcza go złe obchodzenie się z nim, poddaje się mu, 
zapom iua, a silniej się jeszcze p rzyw ięzu je : zam iast 
uciec lub gniew ać się , ulega on dobrow olnie now ym  
próbom ; liże tę rę k ę , narzędzie b o lu , k tóra ude­
rzy ła  go przed chw ilą; całą jego  przeciw  niej obro­
ną  użalenie się, aż ją  nakoniec rozbroi cierpliwością 
i poddaniem się. Łagodniejszy od człow ieka, n a j­
bardziej ze zw ierząt poddany, nietylko że w  krótkim  
czasie daje się układać, lecz stosuje się naw et do ru ­
chów , do charaktaru  i do w szysty ich  zw yczajów  
ty c h , k tó rzy  mu rozkazują: pies p rzybiera ton do­
mu w  k tórym  zam ieszkuje; i tak jak  inni słudzy , po­
gardliw ym  jes t u m ożnych, a gburem  u wieśnia­
ków . N adskakujący sw em u panu i u służny  dla jego  
p rzy jac ió ł, nie zw raca uwagi na obo ję tnych , a od ­
graża się ty m , k tó rzy  z położenia sw ego są  zm u­
szani częściej niepokoić jego  pana; poznaje ich po 
odzieniu, ruchach , głosie i usiłuje niedopuszczać ich 
do niego. Gdy mu zw ierzono nocne stróźenie domu, 
staje się dum niejszym , a niekiedy naw et srog im ; 
czuw a, obchodzi dom , z dala ju ż  czuje obcych, 
i skoro się tylko ci zatrzym ają lub wchodzić usiło - 
w u ją , rzuca się na nich, broni w nijśc ia , i przez 
szczekanie, walkę i krzyki gniew u, budzi dom ow ni­
ków, ostrzega i w alczy. R ów nie wściekły przeciw  
złym  ludziom , jak  i drapieżnym  zw ierzętom , rzuca 
się na nich, rani je , rozdziera, w ydziera im zdobycz 
przez nie pochw yconą; lecz, rad  ze zw ycięztw a, 
kładnie się na zdobyczy, ale nie tknie j e j , naw et by 
zadośćuczynić g łodow i, i daje jednocześnie dow ody 
odw agi, w strzetnięźiiwości i wierności.*
(O uvres de Buffon. L e Chien). (D . c. n.)



z  powoda śmierci marszałka szlachty gubernii lubelskiej Jana hr. Jezier- wałów ciągnęły się inne od szczytu góry do przepaści z szeroką » głęboką

skiego, opinia publiczna oczekuje z zajęcie>.n w jakii ‘° $ą w id z ą c s w ą  słabość, Szamil strzegł pilnie w końcu 1857. r. wąwozu ar-
szlachty f c a f  gubert.ii K ,6 l . „ , a  -  i uf.K yfikow .w sty  go, trzym ał ta »  .U l .  znaczn. s,ly dla * * »

k tó rych to  m arszałków  władzai i Prz^ ^ * ’ c ^ p ^ ^ w ię b z e i^ z ę śc U o tą d  ^  Dla zapew nienia naszym  działaniom pow odzenia, należało podciągnąć s iły
m ianow ał ukazem cesarz M ikołaj, m u  * i • \*7 i • w  inna stronp W  tvm  celu ienerałporucznik Jew dokim ow  sroz-Ssjg ?5& Jô ąŁ.1̂ . ^A^.
ł  lk i ipró ia W  owvm wyżej wspomnianym rozkazie cesarza Mikołaja -fldla wzniesienia tam posterunku. Wiesc ta do s z a  w g ą  g r , i na p ą

M o i S  pierwszy „ L r . h .  m arsz, Ik .w  o a z o a . i  f s . y c z . i ,  o d d z i.l, a .d y jc .w , c z .r b i l . j .w c d w tc z k .r m c o w , op ttsctsm j. w ,-
* . j  «i#» kazał. źp. nastp.nnie wvborv marszałków
J  • a  • ™ k , r i ^  t v l k n  na raz p ierw szy  monarcha m arszałków  naznacza, s ty c z n ia  ouuziaiy a u u j j u u Y v ,  -     ,  r . . .
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J    _ ‘___ nam KopHłn cłahn stni w zakaukazkich Dosia

aniei, ze u a u i^ p a u c a  uuuv6v ,
Wszy przewagę na morzu Czarnem, bardzo słabo stoi w zakaukazkich posia­
dłościach, dopóki nie ugruntuje swej władzy w górach oddzielających ją  od
tyćh posiadłości. . . .  u

Równocześnie z wieścią o zamiarze wyprawienia z wiosną znacznych po­
siłków z "łębi Rosyi do armii kaukazkiej, i prowadzenia działań wojennych 
na Kaukazie z większem jeszcze natężeniem, otrzymujemy raport rosyjski ogło­
szony początkowo w dzienniku K a w k a s ,  o nowem zwycięztwie Rosyan we 
wschodnim Kaukazie, w Czeczni, to jest o zdobyciu wąwozow arguńsk.ch 
wiodących przez góry Czarne do obszernej równiny między górami Andyj- 
skiemi położonej. Wiemy wprawdzie z doświadczenia, że rapoat ten, który 
niźći zamieścimy, jest stronniczy, czego najwidoczniejszym dowodem ustęp 
jego mówiący o stratach, iż przy zdobyciu wstępnym bojem silnej od natury 
i sztuki pozycyi, bronionej przez górali czeczeńskich, którym nieprzyjaciel na­
wet nie może odmówić ani nieustraszonej odwagi ani zadziwiającej zręczności 

 m..Jirn knnnio cfnata 7A atrnnv RnsvaD i 6QQ6£0 zabitego ZOł-

n; z. e r  w y  icwcj huiuujy ,      0  ,
z pięciu batalionów pułków teugińskiego, wileńskiego białostockiego, 2u. bata­
lionu strzelców celnych, czterech dział i dwóch secin kozaków, a z tw ierdzy 
Groźnej rezerwy prawej kolumny, dowodzone przez podpułkownika Timmen- 
raara i złożone z 2\ batalionów pułku apszerońskiego strzelców i saperów, 
oraz dwóch dział. Za rezerwami prawćj kolumny szły rezerw y jazdy , dowo­
dzone przez pułkownika M ussy-Kunduchowa i złożone z czterech szwadro­
nów dragonów, sześciu secin kozaków, 4 |  seciny milicyi i czterech konnych. 
Wojska kolumny jenerałmajora Kemferta posuwając się po kolana w śniegu, 
stanęły o piątej z rana na jednej wysokości z wozdwiżeńskiem, i nie zatrzy­
mując się, szły dalej ku wąwozowi. W szystkie tabory oddziału w yruszy ły  
także dnia poprzedniego w nocy, pod należytą zasłoną i skierowały się ku po 
sterunkowi wozdwiźeóskiemu.

O 9 tej z rana, przy zbliżaniu się części przodowćj prawej kolumny do 
wejścia wąwozu, słyszeć się dały pierwsze w ystrzały sygnałowe nieprzyja- 
• i_  lotirorvA I nfouToo-A KrTAtrn Arffimi nkrvtft zostalv nrzezW6t t  r Ź; S S o S  Z  lewego i prawego brzeg'u A rgfn i > r y t e  - t a ł y  przez

w  robieniu wszelką bronią, strata ze strony f t  y j , t , ó jj Tymczasem lewa kolumna idąc po bezdrożu przez lasy i wielki
n i m .  p « o , t , l . t ; U  z ty In. Po zr.kogno.kow .nin  M m M  ■
szonych zwycięstw na Kaukazie, dolin między wyso g J  nieprzyjaciela, jenerałporucznik Jewdokimow przekonał się, ze nawet przy

•  fr“ ,u  “ w L w  ^  b r i , s “ ^ t o -
dzy góry środkowego łańcucha, i w a j k a t r w a z  mozę ugw a a jeze i sz owa o nadaremaej straty w ludziach, porobione zostały niezwło-
dziełnym goralom nie zabraknie takich wodzow jak bz . iestsrauf na Czuie następujące rozporządzenia: postawiono na samej drodze i na prawo od
w olny i wielkiemi ofiarami ukupywany lecz ciąg y^p fP 7  ’zaJrzucić mo.  nićj bateryę złożoną z czterech dział lekkich i czterech górskich, z bateryi lek-
jjrzepowiedmą dla ludów kaukazkich, ŁtorJ®  w pr . fc. Nr 4 20. brygady arty lery i; na lewo od drogi, na łące postawiono dwa
źna, lecz przyznać należy, ze dzielnie i w ytr ą 7 . .  j • działa konne- na lewym brzegu Arguni stanęły 4  ro ty  strzelców celnych z ba-
podległości, a często nawet wolą .“ " z 0*?0 swe mieme • 8P , p talionu zbi0rowo-liniowego; dla obejścia zaś zawałów nieprzyjacielskich z lewćj 
chajy, by cofając się w medostępmejsze góry, ocahc: swą p. g ■ J  wysłano pod wodzą pułkownika R ichtera, z pułku kuryńskiego pie-
kład świeży takiego postępowania p o k ła d a n ia  dobra mor bego  nad mate^ J  z % bataHonów (2. j 3.PZ pułku kuryńskiego),
ryałne przez Czeczeńców zwanych barbarzyńcami 7 . P k }ayw0 zPdo_ popryzedzoDjrch przez 200 ochotników z tegoż pułku. W  oczekiwaniu skutków
rosyjski mówiący o zajęciu gor Czarnych,, na^czyn . L u sz e n ia  kolumn jenerała Kemferta i pułkownika Richtera, artylerya ostrzeli-
byćby się mogły ludy chełpiące się z swej cywil.zacy. a coraz silniej mie p ^   ̂ Kanonada trw ała dwie godziny; arty lerya nasza działała w y-
nia materyaloego przywiązane. ; yrtnhvciu wąwozów bornie; widać było jak działania naszych granatów zmuszały nieprzyjaciela do

R .p . , t  z a  .p ń .z ó * « i .  n i l o w o  t . s .  lub u » . s .  z,w S.lu  0  j . W < |  .  raua p iep rzn a-
argunskich w dniu 28. Stycznia, o ł 7  . V „ d u: kt(j ry ciel począł opuszczać zawały na prawym  brzegu rzeki, zjawiła się bowiem
M arca, brzmi jak  n a s tę p u j  “Z d o j i s  7 bezskutecznie przelewając krwi wówczas kolumna jenerała Kemferta, która groziła wziąść go z ty łu , a nastę-
atakowalismy poprzednio niejed o , , wniskami leweeo skrzydła pnie górale opuścili spiesznie zawały lewego brzegu, albowiem ujrzeli niespo-
wiele. Jenerał porucznik Jewdokimow, dowodzący wojs*»” > skrzydja pm e^gora^ j  pułkowni / a Richtera, która zmuszona była przezw y-
linii kaukazkiej, donosi, iz zdobył wstępnym boj«im ten ą ją  w drodze j ak największe trudności miejscowe. W  ówczas pierwszy ba-
stanowczo pozycyę, p raczem  S  wiodących przez łań- tafion Kuryńców począł wdrapywać się, brnąc po pas w  śniegu na g ó rę , dla

W ąw óz argunski należy do naj J 7  fłas7ezvzna eór andyj- zajęcia zawałów opuszczonych przez nieprzyjaciela, a strzelcy celni batalionu 
cuch Czarnych gor, ?a kt°rym  aągm e ę P d , 7  t wąwozu zbiorowo liniowego wysłani zostali wprost drogą dla ścigania, lub tez przecię-
skich, bardzo zyzna i dogodna do °s>edlema się. y przerwaliśmy cia drogi góralom, którzy schodzili z g ó ry ; ściganie atoli było memozebnem,
otworzyliśmy sobie drogę dogodną do Pł“^ W Do»tawilUmy się w możno- albowiem przejście przez wąwóz przecinający drogę było zniszczone, a przy
lung obronną nieprzyjaciela w ^  też naprawie takowego dla samćj piechoty potrzeba było pracować dwie godziny, 
sc. zajęcia całej płaszczyzny obejsc.a z ty łu  ^  U  P do ^  niemoźności ścigania, górale zostając pod wpływem  strachu pa-s  t ó s w ;  Ł  u  p»- — * «ł? «.
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cięcie mu wszystkich dróg dogodnych do wtargnięcia, i wreszcie wyp g 
za łańcuch gór andyjskich, w głąb gór dagestańskich. wn7W;

Rzeka Argun, przerzynając góry Czane nieopodal od posterunku wozw - 
żeńskiego, formuje ciasny wąwóz, którego ściany pokrywa gęsty as- 
ta  płynie na przestrzeni dwóch wiorst głęboką rozpadliną, mającą p 
stopadłe i wysokie na 10 do 15 sążni. Jedyna droga kołowa wiodąca prze* 

 .a  w^HwIieńskiei w 2ore lewego brzegu

UlUZliegO, uuidii aię i* waaim • j
o stracie zaś jaką ponieśli w  zawałach od ognia arty leryi, świadczą najlepiej 
ślady krwi na śniegu, tak w samych zawałach jak  i na drodze którą schodzili 
z gór, oraz na drogach do aułów Czigiki i Daczu-Barzoj. Urządziwszy prze­
prawę przez w ąw óz, jenerał porucznik Jewdokimow posunął p raw ą kolumnę 
do wyjścia z wąw ozu; na jednej z nią wysokości zatrzymała się także lewa ko­
lumna. Nadzwyczajne znużenie wojsk nie dozwoliło posunąć się dalćj do Da- 

n  „„raftapli labie woiska musiały Dokonywać do drodze, wnosićO p ad łe  i wysokie na 10 do 15 sążni. “ Jedyna droga kołowa wio ą c a jrz e z  musiały pokonywać poT rodze, wnosić
w ąw óz w gory, ciągnie się od tw 'erf  f  dW°zdy §w odległości tylko można ztąd, iż kolumna jenerała Kemferta brnęła w  głębokim śniegu 7 godzin, 
rzeki, a koło samej rozpadliny idzie nad samą prz p ą ,  . » c:Da na Drzest rzeni 8 wiorst, od Wozdwizenskiego do wejścia do wąwozu, 
strzału z pistoletu od prawego brzegu; w punkcie naW zs^ ru sTfm il wzrao- W ten sposób wąwóz Arguński zajęty został prawie bez straty. Mieliśmy
w ąw óz głęboki. Miejscowość tę prawie niedostępną od natury. Sza P zabitego i jednego oficera ranionego (praporszczyka
cnił w ostatnich czasach środkami sztucznemu Przeciąwszy wysokiemi zawa^ tyiKo leunego - - ■bC Q I 1  >V u a t a t u i w u  t m w u u u  » r u u t i d I U l  h A i U b i - u s i u . .  »  j  j  .

łami drogę przed wąwozem ją  przerzynającym, górale urządzili na nim, 
urwistych bokach wzgórz lewego brzegu rzeki, szereg potrójny zawa ow 
z grubych kolców, znieśli przeprawę przez wąwóz i urządzili na przeciw e- 
głym  jego brzegu w poprzek drogi dwie zasieki. Na prawym  brzegu Arguni 
równolegle z drogą, wzdłuż urwistego brzegu urządzone były zawały
Ll L  mXnoln niAflrl! A C ł P 7 f l l i w 9 P  (Ipaita rr n i a ł n l A t ń w .  a  orostopadle do tyi

W ten sposuii   J   - J

tylko jednego żołnierza zabitego i jednego oficera ranionego (praporszczyka 
Agiszew z pułku kuryńskiego), oraz 6 żołnierzy ranionych (?).

17. (29.) Stycznia kolumna jenerała Kemferta zajęła bez w ystrzału auł 
Daczu-Barzoj, bardzo silny z n a tu ry ; pozostałe zaś wojska ję ły  się w yręby­
wania i torowania dróg w lasach wzdłuż wąwozu.

Po zajęciu przez piechotę aułu Daczu-Barzoj, jenerał porucznik Jewdoki-
 a o o e m o  ia e r d n r  n o t n n o c o n e  n r u u r n T D W  S r a P A  ? flzfllltv. A p f f ł i n l
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Podczas powrotu jazdy, zjawił się na lewym brzegu Czenti-Arguni oddział ja ­
zdy nieprzyjacielskiej. Major Dawydow, z częścią milicyi wspartej dwoma 
secinami pułku Władikaukazkiego, atakował nieprzyjaciela i odparł go za w ą­
wóz Czygikiński; w  tej rozprawie raniono nam dwóch milicyantów.* Cz. 

n  "  'Wranvya.
P a r y ż ,  30. Marca. — Pan Lamartine napisał list do ministra Espinasse, 

wyrażający głęboką wdzięczuość cesarzowi.
.. Minister spraw wewnętrznych wydał nowy okólnik, polecający pre­

fektom łagodniejsze wykonywanie postanowień paszportowych.
— W  skutek raportu i przedstawień komisyi budżetowej miał cesarz po­

stanowić zmniejszyć wojsko.
— Uroczystość poświęcenia Boulewaru sewastopolskiego m a, jak słyszę, 

5. Kwietnia nastąpić.
P a r y ż ,  31. Marca. —  Mogę pana zapewnić, iż dotąd z żadnej strony 

nie podniesiono protestacyi przeciw zajęciu w yspy Perim przez Anglików.
— W  orszaku marszałka Pelissiera znajdować się będą prócz zwykłych 

adjutantów, kilku jenerałów .
—  Z powodu nieukończonych spraw  komisyi Księstw Naddunajskich do­

piero w  końcu Kwietnia zejdzie się tu  komisya.
—  Gabinet toryski stara się przypodobać rządowi francuskiemu we wszy- 

stkiem co się tyczy atentatu styczniowego. Mówią, że w tej mierze zażądała 
od Stanów  Zjednoczonych Ameryki wydania Allsąpa.

—  M o n ito r  daje ciekawy wyciąg z listu korespondenta swojego w Kan­
tonie, datowanego 28. Stycznia.

....W iecie już z ostatniego listu mojego o wzięciu Kantonu, o wejściu wojsk 
naszych do tego miasta i o tem jak posłowie angielski i francuzki instalowali 
Pih-kwć, na urząd gubernatora Kantonu. Tegoż dnia komisya weszła w czyn­
ność i zaczęła pełnić obowiązek swój, złożony głównie z pp. pułkownika Hol­
loway, komendanta Martineau, Deschenez i z p. parkes. Będzie ona pomagać 
gubernatorowi chińskiemu Pih-kw ć i ma straż swoją złożoną z 600 ludzi sto­
jących w pałacu obrad komisyi.

Poficya Kantonu podobnież urządzona na nowy tryb  dla utrzymania po­
rządku po ulicach. Poznajdy wane w mieście składy broni skonfiskowano i wszy­
stkich żołnierzy chińsko tatarskich rozbrojono. Ich ekswódz twierdzi, że Kan­
ton miał 8000 takich obrońców, przynajmniej tyle ich stoi na rejestrach urzę­
dowych. Ale pokazało się, że jenerał manczujski odbierał wprawdzie żywność 
dla 8000 ludzi i przedawał ją , a w istocie było ich nierównie mniej. Siedmna- 
ście okrętów  (jonk) chińskich oddano admirałom europejskim dla pomocy w w y­
cieczkach na tamecznych korsarzy, rozbijających po rzece kantońskiej. W oj­
ska aoglo francuskie mieszkają: 1) w koszarach przylegających do w rót wseho- 
duich, północno wschoduich, północnych i południowych; wszystkie te miej­
skie wrota są osadzone zbrojnie; głów ny sztab i jenerałowie mieszkają w głó­
wnej pagodzie pięciopiętrowej. Zresztą wszystkie inne wrota i budynki miasta 
zostały po dawnemu w ręku swoich właścicieli i ruch, przemysłowość, komu- 
nikacye idą zwykłym ładem. Opuszczone w czasie oblężenia domy, znowu się 
zaludniają i co dzień przybyw a więcej mieszkańców do miasta. Europejczycy 
mogą wszędzie przechodzić się bez żadnego niebezpieczeństwa. Z^razu krajo­
wcy lękali się ich, ale dzisiaj strach ustąpił ciekawości. Tylko chińskie kobiety 
boją się »djabłów cudzoziemskich^ i uciekają przed nimi, albo sobie tw arz rę ­
kami zasłaniają. W  ogólności nie spotykamy na ulicach jeno twarze obojętne, 
albo przychylne i można rzec, iż obecny porządek rzeczy ju z  przyjęty po­
wszechnie i lud pogodził się z nowym swoim panem.

Gubernator z europejskiej łaski Pih-kwe krząta się czynnie i dotychczas 
wiernie sprawuje obowiązek zwierzony sobie przez posłów naszych. Jest on 
rodem lpóngoł, w ychowany w Pekinie i mający powierzchowność, język 
i wszystkie oznaki chińczyka starannie wychowanego.  ̂ Jest to dworak i przy- 
tem naturalnie dowcipny. Co się zaś tycze ekswicekróla, więźnia, Yeh, trzy ­
mają go dotąd na statku <d’M exiblc .«  Zawsze dumny, zagniewany i łatwo 
obrażający ślę. Szczególniej nie może darować posłom lordowi Elginowi i ba­
ronowi Gross za to, że nie przyszli go odwiedzić w jego więzieniu.

Zdrowie wojsk wyborne. Mamy nadzieję, ze niezadługo blokada będzie 
zniesioną i kantoński port otw arty dla handlu z całym światem. W szakze, 
ażeby zapobiedz nadużyciom awanturników amerykańskich i innych, podczas 
całego pobytu w Kantonie wojsk europejskich, miasto to i jego przedmieścia 
będą poddane juryzdykcyi wojskowej.

Reszta nowin, tak nieciekawa, że list mój zamykam w nadziei na coś le­
pszego z przyszłą pocztą.

(Kor. Cz.) W yszło  z druku bardzo ciekawe dzieło pod tytułem »Azya 
mniejsza i S y ria , wspomnienia podróźy« przez księżnę Belgiojoso.

Polecam tę pracę czytelnikom z pewnością, że czytając uietylko chwilo­
wego zajęcia doznają, bo W schód je st bardzo mało jeszcze znany. Na W scho­
dzie koleją wieków rozwięzywać się będą wielkie europejskie kwestye, Wschód 
jest postrachem i nadzieją świata cywilizowanego, groźbą i ratunkiem zarazem. 
Ze W schodu przyszło niegdyś światło. W schodowi winniśmy go udzielić, ale 
w  jaki sposób? jaką drogą? to tajemnica wieków.

Księżna Belgiojoso odkryła zasłonę kryjącą życie domowe muzułmanów. 
Tylko kobieta mogła tego dokonać. Nasze wyobrażenie kołysane przez poe­
tów, zachwycane przez malarzy dają nam wprost odwrotne od rzeczywistości 
rezultata. Posłuchajmy co mówi o haremie dama europejska.

»Do harem u, do tej świątyni macbometańskiej, w której noga męska nie 
postała, mnie wolno było wstępować. Mogłam zwiedzać te mieszkania^ pa­
trzeć na twarze zawsze Frankom zasłonięte, rozmawiać, w ypytyw ać się i od­
bierać zwierzania niejednego cierpienia, niejednej boleści. Przykro mi jest zni­
szczyć marzenia czasem sięgające tysiąca nocy i jedna. Mówią nam, że w se­
rajach to siedziby wdzięków i rozkoszy? O jakże dalecy jesteśmy od rzeczy­
wistości. W ystawcie sobie czarne popękane mury, sufity z drzewa, gdzie nie­
gdzie poszparowane, wszystko pokryte pajęczyną i kurzem, sofy zatłuszczone, 
wszędzie ślady łojówek lub oleju. _ , .

Pierwszy raz wszedłszy do seraju, byłam zraięszana tym widokiem, ale 
gospodynie domu nie zdawały się tego spostrzegać. Były uprzejme. Zwier­
ciadła są dosyć rzadkie w tych okolicach, kobiety strojąc się, losowo przycze­
piają rozmaite ozdoby i nie mogą sądzić o ich skutku. Co najwięcej to zw y­

kły chustki bawełniane w deseń zaczepiać mnóstwem szpilek brylantowych lub 
kosztownych i otaczać niemi głowę.*

Ciekawe ale za długie są szczegóły dotyczące naalatury twarzy. Kobiety 
na wschodzie przesadzają w tym względzie damy zachodnie. Na której stro­
nie jest prawda i sumienność, to każdy łatwo sądzi. Zdaje nam się, że w tym 
razie szczerość zasługuje na względy i pobłażanie. Muzułmaoki nadużywają 
kolorytu, malują nawet sobie paznogcie i ręce. Damy europejskie tylko radeby 
podnosić koloryt naturalny. Muzułmanki malują się dla jego, że tak mężowie 
każą. Europejki wbrew woli i ze szkodą mężów. Mogem się za daleko po­
sunął w  przedmiocie, wracam więc aa wschód i przytaczam słowa księżny 
Belgiojoso:

h W pływ  tego malowidła złączony z wrodzonem lenistwem kobiet wscho­
dnich, jest opłakany. Każda tw arz kobieca jest dziełem artystycznem , któ­
rego im nie podobna co dzjeń powtarzać. A ręce nawet czują w stręt do wody 
w obawie pośtradauią pomarańczowego blichtru.*

Tak więc naród, który oblucye religijne ma zalecone, lud, o który pro­
rok najwięcćj się bał pod względem czystości ciała, gwałci przepisy koranu, 
zaniedbuje najnaturalniejszych środków  hygienicznych przez zalotność źle 
zrozumianą.

Rzućm y zasłonę na te obrazy bardzo trafnie i z natury braue, nie zanie­
dbujmy jednakże czytać takich podróży, jak księżny Belgiojoso. Jest tam 
u was znamienita pod wszelkierni względami dama, któraby mogła przysłużyć 
się publiczności niejednym interesującym szczegółem wewnętrznego życia 
wschodniego. I ona także zwiedzała haremy, i ona z nich wierzajcie mi, tra ­
fne i głębokie wyniosła uwagi; czemu nie pisać? czemu obcym zostawić p rzy­
wilej światła, kiedy swoi u szpzytu pochodnie zapalić mogą. Niech poeci i pó- 
wieściopisarze nie łudzą nas dłużej. Czas żebyśmy z praw dą się obeznali, bo 
koleje zelazne budują. Za lat dziesięć Konstantynopol będzie punktem spaceru 
dla E uropy, a za dwadzieścia będziemy jeździć do Jerozolimy na rekolekcye 
wielkanocne, jak teraz do klasztorów w okolicach Paryża.

Dwie opery na dwóch pierwszych scenach lirycznych ukazały się jedno­
cześnie. ^Czarodziejka* utw oru Halewego* i »Dou Disiderio* w operze w ło­
skiej, muzyka księcia Poniatowskiego.

Słyszałem osoby, które były  na pierwszem przedstawieniu obu tych 
dzieł. O "Czarodziejce* danej w wielkiej operze mówiono, że nie odpowiada 
kosztom nakładu, które wynoszą 150,000 fr., ma być zachwycająca muzyka, 
ale od 2ej z północy do wpół do lć j, to jest piąty akt. »Don Desidero* mniej 
surowo sądzony, jest podobno starowłoskiego stylu. Zdaje Się, że wyroki za- 
wczesne, chcąc poznać i ocenić m uzykę, trzeba j ą  najmniej dziesięć razy 
słyszeć.

/Ina Ha.
L o n d y n ,  29. Marca. —  W czoraj był wieczór u hr. Persignego. W y ­

jazd jego i przybycie zastępcy do Londynu nie nastąpi aż po świętach.
L o n d y n ,  30. Marca. — Jedna z ostatnich telegraficznych depesz z Indyj 

donosi, że powstańcy w  Luknie nakłaniają się wejśdź z nami w układy. T i ­
m es sądzi, że niebyłoby wcale niedorzecznie wchodzić w  takie układy. Jeżeli, 
jak się zdaje, mówi ten dziennik, naczelnicy i lud w  Ą udh mają wolę mieć 
nad sobą zwierzchnictwo rządu angielskiego, i jeżeli większość nie dopuściła 
się innej zbrodni, jak tej, że należała do powstania, tuszym y sobie, że nieza­
długo nadejdzie wiadomość o załatwieniu wypadków w Audh. P rzy naszej 
przewadze możemy być łagodni, bo nawet oryentalne złudzenie nie posunie 
się tak dalece, aby mogło przyjąć, że układy z naszej strony opierają się pod 
wpływem  bojaźni. I to nie jest dla nas bez znaczenia, jeżeli możemy uniknąć 
wojny w następnych sześciu miesiącach, które poświęcić wypadałoby bez 
przerwy poprawie stanu wewnętrznego kraju i przywróceniu spokojności. 
Dosyć się stało dla utrzymania naszego panowania i zachowania czci narodowej.

—■ Książe Jerzy Saski przybył tu wczoraj wieczór.
— Korespondent T i  m e s a  pisze z Kantonu pod dn. 15. Lutego o okro- 

pnem obchodzeniu się po więzieniach z Europejczykami.
Galicya.

K r a k ó w ,  29. Marca. — Gazeta W i e d e ń s k a  z Soboty zawiera w części 
swojej urzędowej, o koncesyi na budowę kolei galicyjskićj co następuje.

»J. C. K. Ap. Mość najwyźszem postanowieniem swojem z d. 21. b. m. 
raczył zezwolić najłaskawiej na odstąpienie przestrzeni kolei żelaznej galicyjskićj 
z Krakowa do Dębicy wraz z kolejami ubocznemi do Wieliczki i Niepołomic, 
tudzież z częścią kolei budującej się z Dębicy do Rzeszowa założycielom wscho­
dnio galicyjskich kolei i takowym udzielić koncesyę na budowę pomienionćj ko­
lei aż do Przemyśla, tudzież do utrzym ywania ruchu na wszystkich wymienio­
nych kolejach. Równocześnie koncesya dawniej udzielona pod względem linii 
przemysko lwowskiej utrzym aną została w swej mocy; co się zaś tyczy in­
nych linii w dokumencie konsensowym z d. 3. Marca 1857 wzmiankowanych, 
w miejsce koncesyi wchodzi najwyższe przyrzeczenie pierwszeństwa dla po- 
mienionych założycieli przed innymi współzawodnikami w udzieleniu im konce­
syi na tę linię.*

O. D. P o s t  poświęca wstępny swój artykuł przedmiotowi kolei galicyj­
skiej, podajemy takowy dosłownie:

»Śprawa kolei żelaznej galicyjskiej — mówi O. D. P. stanowczo teraz 
rozstrzygniętą została. Była to zaprawdę trapiąca myśl, że kiedy prawie wszy­
stkie stolice krajów koronnych złączone są ju ż  lub będą z ogniskiem państwa 
przez gotowe ju ż  lub budujące się dopiero drogi żelazne, połączenie Lwowa 
z Wiedniem było dotąd jeszcze piepewnem, Znana jest przyczyna tej zwłoki. 
Stan targu pieniężnego, wielka prócz tego ilość akcyi i papierów proraesowych, 
które pochłaniały kapitały w państwie, stanęły na przeszkodzie wypuszczenia 
bezzwłocznemu nowych akcyi w ciągu roku 1858. Ze względu na okoliczno­
ści zarzucić musiano dawniejszy plan rozdzielenia sieci galicyjskich kolei na dwie 
połowy, z których jedna pod nazwą kolei zachodnio galicyjskićj miała być pro­
wadzoną przez towarzystw o kolei północnej Ferdynanda, druga zaś pod na­
zw ą wschodnio galicyjskiej, przez znane towarzystwo szlachty i bankierów, 
które otrzymało na nią koncesyą. Aby jednak nietraktować Galicyi po maco­
szemu, rząd musiał się zdecydować do poniesienia ofiar. Tak też się stało. 
Nadaną została przez J. C. Mość koncesya podpisana w dniu 21. b. m., a wa-

(  Dodatek.)



JW 80. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 6. Kwietnia 1858.
ranki jej tak nadzwyczajnie korzystne, ze słusznie można ją  uazwać darem ce­
sarskim. Punkta tej nowej koncesyi wyłożym y w kilku rysach.

•Tow arzystw o galicyjskie kolei żelaznej otrzymuje koncesye na przestrzeń 
od Krakowa do Lwowa z warunkiem wykończenia budowy do r. 1863. Co do 
dalszej budowy do Brodów lub Czernowiec, zastrzeżone ma pierwszeństwo, lecz 
nie jest do tego obowiązanem. Przestrzeń z Krakowa do Dębicy (17 mil) jest 
jak wiadomo kosztem skarbu wybudowana i oddana na użytek; przestrzeń z D ę­
bicy do Rzeszowa (6 mil) jest również kosztem skarbu po części gotowa i do 
jesieni może być w ruch wprowadzona. Tow arzystwo galicyjskie przeto obok 
wykończenia potrzebnych jeszcze robót do Rzeszowa, budować ma kolei od tej 
stacyi do Lwowa, to jest przestrzeń około 30 milową. Na to wystarczy zu­
pełnie kapitał 15 milionów. W  skutku tego stanu rzeczy, wysokość projekto­
wanego dawniej kapitału zakładowego zniży się do trzech ósm ych, tak iż za­
miast przewidywanej summy 40 milionów złr. potrzeba będzie zebrać tylko 15 
milionów. Na te 15 milionów wynosi wypłata 10 proc.; akcye nie mogą być 
wypuszczane w ciągu r. 1858. Przestrzeń przez skarb wybudowana do Dę­
bicy i roboty w dalszym kierunku na Rzeszów, przechodzą natychmiast w po­
siadanie, zarząd i użytkowanie towarzystwa. Koszta poniesione przez skarb 
na budowę tej kolei około 23 mil wynoszącej, objęte były kosztorysem na 13 
milionów i takowe towarzystwo dopiero po wykończeniu całej kolei do Lwowa 
t. j .  po pięciu latach zwróci skarbowi w dziesięciu rocznych ratach w ten spo­
sób iż pierwsza rata zacznie się w r. 1863., a ostatnia w r. 1873. Od r. 1858. 
do r. 1862. włącznie, to jest przez pierwsze pięć lat, towarzystwo nie będzie 
nic opłacać skarbowi za nabyciekolei 2 3 milowej lub za ciągnione z niej dochody 
ani tytułem procentów ani tytułem  jakiegobądź wynagrodzenia, a użytko­
wanie z całej przestrzeni do Dębicy a właściwie do Rzeszowa pozostanie w yłą­
cznie towarzystwu. Dopiero z nadejściem pierwszej raty  spłaty w r. 1863., 
od kapitału 13 milionów (za kaźdorazowem potrąceniu spłaconej raty) przypa­
dnie skarbowi po 3 procent.

Taka jest krótko mówiąc istotna treść nowej koncesyi. Pod takowemi 
wyjątkowemi warunkami los galicyjskiej kolei jest zapewniony w sposób, ja -  
kibyśmy tylko życzyć mogli wszystkim budującym się kolejom żelaznym. Jest 
to bowiem ciemna strona wszystkich przedsięwzięć akcyjnych, źe trzeba na­
przód zażądać kapitałów, a dopiero po pewnym przeciągu lat rzecz jest w y­
kończona i zaczyna się pobieranie dochodów. Kolej galicyjska robi tu w yją­
tek, w chwili bowiem wniesienia pierwszej wpłaty kapitału 10 proc., trzecia 
część kolei jest już w ruchu i wszystek dochód w przestrzeni reprezentującej 
wartość 13 milionów bez żadnego potrącenia lub oprocentowania przez całe 5 
lat jako czysty podarunek do kasy towarzystwa wpływa.®

P r e s s e  też same co wyźćj podawszy cyfry, dodaje pod względem kolei 
z Mysłowic do Krakowa, iż takowa przechodzi na własność towarzystwa kolei 
północoój cesarza Ferdynanda pod temi saraemi warunkami pod jakiemi nabył 
ją  rząd austryacki od dawnego »towarzystwa krakowsko górnoszląskiej.« 
Spłata tej kolei rozpocząć się ma w r. 1860. a towarzystwo kolei poluocnej ma 
mieć sobie przyrzeczone rozciągnięcie do tej kolei przywilejów jakie posiada 
pod względem kolei wiedeńsko bocheńskiej. Cz.

R ozm aite w iadom ości.
— Przed kilku dniami jedna z ubocznych uliczek w Wiedniu od rana do 

wieczora pełna była powozów, które zaledwie przed tłumy ciekawych wolnym 
krokiem przeciskać się mogły. Na ulicy tej przed niepozornym sklepikiem prze­
kupki, tłoczyła się po mąkę, kaszę, ja ja i inne wiktuały, publiczność caie in­
nego rodzaju, niż ta, która zwykle potrzeby swojej kuchni u przekupniów na­
bywa. Był to sam w ybór młodzieży z arystokracyi wiedeńskiej. Każdy z tych 
panów przeciskał się do sklepiku, żeby kupić trochę mąki lub kaszy, albo jajo, 
i jakby w latach ciężkiego głodu, płacił grubym lubo wiotkim pieniądzem za 
każdą odrobinę. Za garść mąki lub jajo dawano po 10 złr. i więcej, a każdy 
unosił z sobą ten drobny a tak kosztowny nabytek, pokazując go zdała tym, 
co od parę godzin czekając, nie zdołali jeszcze dotrzeć do sklepiku. Dzienniki 
wiedeńskie z zachwyceniem piszą o tem zjaw isku, ale zagraniczne nie szczędzą 
uszczypliwych spostrzeżeń nad tłoczącą się do kramiku rzeszą. Uboga prze­
kupka znalazła przystęp do uwielbianej w W iedniu nadwornej aktorki panny 
Gossmann, a ta przyrzekła je j, źe sprowadzi do sklepiku jej nadzwyczajny 
odbyt. Panna Gossmann użyła tego samego sposobu, co kwiaciarki na w ysta­
wie kwiatowej w saskim ogrodzie w  Warszawie. P rzybyła do kramiku i za­
łożywszy zapaskę ję ła  się sprzedaży. W stydziłby się panicz wiedeński, gdyby 
tego dnia nie trzym ał w powozie zawiniątka z mąką lub kaszą i gdyby nie w y­
glądał oraączony jak młynarz, bo to było dowodem, że złożył swoją wizytę 
pannie Gossmann w jej sklepiku.

— W  d. 14. Marca więźniowie domu karnego w Iławie w obwodzie tren-? 
czyńskim w W ęgrzech, prowadzeni na nabożeństwo do kościoła, rzucili się na 
strażników swoich i takowych rozbroili. Żołnierz stolący na straży miał tyle 
przytomności, że na pierwszy usłyszany hałas zamknął drzwi prowadzące na 
kory tarz, na którym właśnie więźniowie się znajdowali. Z pomocą straży 
wojskowej, źandarmeryi, straży skarbowej, uśmierzono wprawdzie bunt wię­
źniów, lecz się nie obeszło bez krwi rozlewu. 7 więźniów padło, 6 jest ranio­
nych, z źołuierzy zabity 1, rannych kilku.

— Zdaje się nie ulegać wątpliwości, źe jakiś złośliwy psotnik zrządził 
szkodę w galeryi obrazów w Dreźnie, lecz władze miejscowe cały ten w ypa­
dek tajemnicą osłonić się starają. Donoszono o dwóch obrazach zniszczonych; 
teraz zaś dzienniki hamburgskie piszą, źe kilka obrazów zupełnie zostało zni­
weczonych lub mocno podziurawionych. Z obrazu Guido Reni wykrojono 
głowę Chrystusa, jedna W enus i Bachus Guido Reniego pokrajane nożem, 
wiele innych obrazów mniej więcej jest uszkodzonych. Służba pilnuje tylko 
przy drzwiach gości, żeby nie wchodzili z laskami, lecz po salach zostawia ich 
samych sobie i jeżeli przypadkiem liczba osób zwiedzających muzeum jest mała, 
ło tr , psotnik, albo szaleniec może jednym zamachem zniweczyć najpiękniejsze 
dzieło mistrza.

Wiadomości literackie .
P o z n a ń ,  3. Marca. —  »Przyrody i przemysłu« rok 3ci wyszedł Nr. 14. 

i zawiera: Systematyczny bieg rozbioru chemicznego ciał na drodze analizy ja ­

kościowej, przez Dra W ładysława Szafarkiewicza. —■ Powody dla których 
wnoszą astronomowie, że księżyc je s t pozbawiony powietrza i wody. —  Prze­
gląd ruchu literackiego i naukowego w dziedzinie nauk przyrodniczych. O kli­
macie w dawniejszych epokach stworzenia. Prelekcya Giebla (ciąg dalszy) 
spolszczona przez Dra Stanisława Szenica. Listy odo - magnetyczne p. barona 
Reichenbacha, p. A. W .

L w ó w .  — Nr. 13. Dodatku tygodniowego przy »Gazecie Lwowskićj* 
wiera: 1) Galicyjskie Tow arzystwo kredytowe: Billans galicyjskiego stano­
wego Tow arzystw a kredytowego za drugie półrocze 1857. 2) Bagna i mo­
czary w administracyjnym okręgu lwowskim. 3) Żydatycze, Maliczkowice, 
Lwów. Dokument z roku 1500. Zygm unt I. potwierdza co do trzecićj części 
darowiznę wsi Maliczkowice i Żydatycze kapitule lwowskiej od Janusza dzie­
dzica uczynioną, z zastrzeżeniem służby podczas w ypraw y wojennćj.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 3. Kwietnia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szelli) bez odbytu , po niższych cenach, na Kwiecień 
Maj 28) list., 28 pien., na Maj Czerwiec 29 list., 2 8 )  pien., na Czerwiec Li­
piec 30 list., 2 9 1 pien.

Okowita (beczka po 9600 g Trallesa) bez zmiany, na miejscu (bez beczki) 
13—i  (z beczką) na bieżący miesiąc 1 4 ) list., 14 pien,, na Maj 1 4 ) list., )  pien., 
na Maj Czerwiec 1 4 f pien.

WiaiioiitoSci handlowe.
B e r l i n ,  3. Kwietnia.

Pszenica 50—65 tal.
Żyto 3 4 f— 35 tal., na wiosnę 3 3 )—)  tal., na Maj Czerwiec 3 3 ) —34 tal., 

na Czerwiec Lipiec 3 4 )— f  tal.
Owies 2 8 —32 tal., na wiosnę 2 8 )  tal.
Olej rzepiowy 12§ tal., na Kwiecień i Kwiecień Maj 12T\  tal., na Maj 

Czerwiec 12 ) tal., na W rzsień Październik 1 2 |— j )  tal.
Okowita 17) tal., na Kwiecień i Kwiecień Maj 1 7 )—| —) — )ta ł . ,  na Maj 

Czerwiec 1 7 f tal., na Czerwiec Lipiec 1 8 f tal., na Lipiec Sierpień 19—)  ta l
S z c z e c i n ,  3. Kwietnia.

Pszenica 59 — 60 tal., na wiosnę 5 9 )  tal.
Żyto 32—33 tal., na wiosnę 33 tal., na Maj Czerwiec 33 ta l ,  na Czerwiec 

Lipiec 3 3 )  tal.
Olej rzepiowy l l f  tal., na Kwiecień Maj 12 tal., na W rzesień Paździer­

nik 13 tal.
Okowita 2 1 f—2 1 | proc., na wiosnę 2 1 )  proc.
G d a ń s k ,  3. Kwietnia. —  Ciepło i jak  najpiękniejsza pogoda, z końcem 

tylko tygodnia zimne i ostre mieliśmy powietrze. W isła zupełnie oczyszczona 
z lodów nie stawia żadnych przeszkód nawigacyi.

Na angielskich targach nie zauważono zmiany, ceny jednak nie mogą się 
podnieść i do kupna zagranicznćj pszenicy nie było ochoty. W ielu właścicieli 
zbóż widząc, źe dowóz zagraniczny nie odpowiada dawniejszym oczekiwa­
niom w strzym ują się ze sprzedażą w nadziei, źe w  krótkim czasie w połączo­
nych królestwach Anglii, Szkocyi i Irlandyi okaże się tendencya ku podw yż­
szeniu.

We Francyi zbytkiem ciepła w Marcu pszenice w ytrybow ały  i je s t obawa, 
czyli zwykle w Kwietniu przychodzące zimna im nie zaszkodzą. Dotąd po­
mimo suszy siewy jak najpiękniej stoją w całym kraju, na południu tylko dla 
ciągłych ulewnych deszczów mocno ucierpiały. Dowozy z zagranicy bardzo
szczupłe.

Targi belgijskie, holenderskie i hamburgskie uie przedstawiały nowćj fi- 
zyonomii, w Berlinie tylko przy ostatniej likwidacyi w  Marcu tranzakcye na 
żyto pod lepszym wpływem się zamknęły.

Na naszej giełdzie nie notujemy prawie żadnego zniżenia w ubiegłym ty ­
godniu, ale też z powodu nadchodzących św iąt i bardzo małych interesów ró ­
żnica zniżenia byłaby nawet niedostrzeźoną.

Pszenice wyborowe cenę za szefel 2 tal. 20  sgr. utrzym ały.
W  ciągu ostatnich ośmiu dni sprzedano szefłi pszenicy 4440, żyta 16,440, 

jęczmienia 2520, grochu 2420. Czerwonej koniczyny 202 cetn., białej 55, ty - 
moteusza 21. Spirytusu przystawiono 800 beczek.

Płacono z a  sz e łe l p r u s k i  w a g i  b e r liń s . T a l. sg r. fen . T a l. sg r. fen.
Pszenicy 91— 93 2  10 —  2 17 6
. » 9 3 - 9 5  2  18 2  2  20  -

Z yta 8 6 - 8 9  1 4  2  1 9  6
9 1 - 9 2  1 10 —  1 11 9

Jęczmienia 74—84 \  9  — 1 18 —
Grochu i  25 — 2  3  2

W  cenach spirytusu nie było odmiany. Cena beczki 1 4 )  tal.
W  drzewie robiono mało interesów; sprzedano tylko 750 białowiejskich 

okrąglaków po 665 tal. i 350 lżejszych po 280 tal.
Kursa zam ian: Londyn 199). A m s te rd a m  102. Hamburg 45.

Aleksander Makowski cf Comp.

Przybyli de Poznania Ł Kwietnia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Beyer z Bydgoszczy, H entschel z W olsztyna.
W  M IE S Z K A N I U  P R Y  W  V T N E M : Herrmann z Zgorzelicy, u l. W ilhelm ow skal7 .

Z dn i a  5. K w i e t n i a .
B A Z A R : Keil z Berlina, Bronikowski z W ilkowa, Stablewski z Zalesia, Orabiańska 

z Twardowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Jurgens z Berlina, Kempiński z Offenbach.
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Henschke z Głogowa.
H O T E L  P A R Y Z K I : Schmidt z Marcinkowa, Samberger z  Szamotuł.

Z d n i a  6. K w i e t n i a .
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Richter z Szczecina, LSwenstein z Głogowa, SchoL 

der z Lahr, Beyer z Łopienna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Petersdorff z Gollnow, Schmiedel z P iły , 

W itte z Szamotuł, Brix z Niemieczkowa, Meissner i W illiger z Bogdanowa, Lich­
tenstein z Czarnkowa, Loots zNamur, Jeschiński zHalberstadt, Hirsekorn z Szczecina. 

H O T E L  D U  N O R D :  hr. Czapski z Bukowca, Arnim z Koźla.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W einhold  z D ąbrów ki kościelnej, Je rzykow ska z T rzem e­

szna, Derszew ski z Cmochowa, H endew erk z S ta rog rodu , Jankiew icz z B y tyn ia .



Z w ło k i S y n a  naszego , zm arłeg o  w  B erlinie, 
M i k o ł a j a ,  z d w o rc a  kolei żelaznej o d p ro w a ­
d zone  b ęd ą  na  cm en tarz  grecki ju t r o  7. K w i e ­
t n i a  z p o łu d n ia  m iędzy  g o d z in ą  4 t ą  a 5 t ą ,  
na k tó rą  tp  sm u tn ą  u roczystość^  z a p ra sz a ją  
J e rz y  i K a ta rz y n a  m ałżo n k o w ie  Ż u p a ń s c y .

N ak ładem  k sięg arn i N. K am il só sk ie g o  i  S p ó łk i
w  d o z n a n iu , w y sz e d ł d r u g i  t o m  ..O brazu  w iek u  
p a n o w an ia  Z y g m u n ta  UL* p r z e z  X . F r a n c i s z k a  
S i a r c z y  u s k i e g o ,  o k tó ry m  sąd z iły  d z ie n n ik iw a r-  
s z a w s k i e g O ) ,  że zag in ą ł w  m an u sk ry p c ie . T o m  I. 
teg o  d z ie ła , k tó ry  w y s z e d ł  nak ładem  N ow ej k się ­
g a rn i ,  j e s t  tak ,|e . u  N . K i  mień s.kięga i S p ó łk i d o n a ­
bycia ............................................................. ............. .......................

K sięg arn ia  If. K a m ie ń sk ie g o  i  S p ó łk i  W P o z n a ­
n iu  o trzy m a ła  i po leca: T aksgr.
K ra sz ew sk i, B oża czeladka. 3  to m y . C ena . 4  — 
—  S ta ro śc in a  B ełzka  (G e rtru d a  z h r. K om o­

row sk ich  h r . P o to c k a) o p ow iadan ie  h is to ­
ry czn e  1 7 7 0 - 1 7 7 4 .  2  to m y . C eną  . . . .  2  2 0  

K o rz en io w sk i, M ło d y  m ą ż , kom edya  w  3ch
ak tach . C e n a ............................................. .. . • •

K ło p o ty  s ta reg o  k o m endan ta . O b razk i n a ­
sz y c h  cza£Ó\Y. 3  to m y . Cena  ...................

A n d e rse n , T y lk o  g ra je k . P o w ieść . Z  o r y ­
g in a łu  d u ń sk iego  p rz e ło ż y ł F .  H . L ew e-
stąm . ^  to m y . Ćęną, , ............... ....

P o n tm artin , O h p e r ły  szuka.: P o w ieść  z f ra n -  
cuzkiego p rz ez  Ig  B adeniego. C eną . . . .  

P am ią tk i dom ow e p rzez  A dam a P łn g ę . Cena 
M iłk o w sk i, Z m ienn ik . O b razek  z końca z e ­

sz łego  stu lecia. 2  to m y . Cena . ., • • •. .  • 
W ie n ia rsk i, N asze .s tro n y  i nasi ludzie. Z b ió r  

pow ieści h is to ry c z n y c h , w spom nień  i ż y ­
c io ry só w . 3  to m y . C epa . . . . .  . .

W ie lk a  g ra  to w a rz y sk a  h is to ry i po lsk iej. . .

-  2 5  
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O B W IE S Z C Z E N IE .
W y ro k ie m  z dn ia  3. C zerw ca  1850 . r. k tó ry  na d n iu  

17. L ipca  18 5 0 . r. s ta ł się p ra w o m o c n y m , są  b ra ­
cia J a n  i M a c ie j  A r n d t  za zm a rły c h  u zn an i. N a j­
b liższym i ich sukcesso ram i są  w e d łu g  po ło żen ia  ak t 
rod zo n e  ich s io s try , M a r y a n n a  z  A r n d t ó w  o w ­
d o w ia ła  W o l s k a  i A n n a  z A r n d t ó w  o w d o w ia ła  
K r o b s k a .  O biedw ie w  ro k u  18 1 8 . ż y ły  w  K ró ­
lestw ie  Polskiem . O d tą d  nam  nie je s t  w iadom o jo  
ż y c iu  ich  i p o byciu .

W z y w a m y  je  zatem  lu b  p o to m stw o  ich  m ałżeń ­
skie , a b y  się  u  podp isan eg o  S ą d u , n a jp ó źn ić j w  te r ­
m inie
d n i a  2- P a ź d z i e r n i k a  1858- z r a n a  g o d z .  11 . 
p rzed  S ę d z ią  p o w ia to w y m  U r. K le m m  z g ło s iły , 
w  p rzec iw n y m  bow iem  razie  p o zo sta ło ść  n a jb liższy m  
su k cesso ro m , to  j e s t  leg ity m u jącem u  się ro d z e ń s tw u  
p rz y ro d n ie m u  i ich  po tom kom  w y d a n a  z o stan ie , i 
p rz y  pó źn ie jszem  zg ło szen iu  s ię ,  ty lk o  to  b y  o d e ­
b rać  m o g ły , co z pozosta łośc i je szcze  b y  się  z n a j­
d o w ało .

Ś r o d a ,  dn ia  28 . P a źd z ie rn ik a  1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł  I.

Przegląd miesięczny
Banku prowincyaluego akcyjnego

H ip o tek a  na  5 0 0 0  T a la ró w  je s t  pod k o rzy stn em i 
w a ru n k am i do  nabycia .

Bliższej w iadom ości udzieli JS. tAszHo- 
wski w Mazurze.

P re te a sy e  h y p o te c z n e , b ezp o śred n io  po  landszaf- 
cie s to ją c e , do  ilości 1 0 0 ,0 0 0  T a l. n a b y w a  kap ita li­
sta . O b liższych  w a ru n k a c h  dow iedzieć  się m ożna 
franco  u  J .  L in k ,  w ielkie G a rb a ry  N r . 6 .

Handel nasion 
J .  W P o p p c g o  i  S p ó ł k i  w  B e rlin ie .
Polecenia na  wszyslkie rolnicze na*

s i a n a ,  k tó re  ja k  n a jp u n k tu a ln ie j d o sta rczo n e  
b ę d ą ,  p rz y jm u je

R udolf Rabsilber,
S p e d y to r  w  P ozn an iu .

R ó ż n eg o  g a tu n k u  nasiona t r a w , R y g sk ie  siennie 
ln iane (b iało  k w itn ąc e ), lu ce rn a  f ra n c u z k a , m arc h ew  
o lb rzy m ia  (b iała z. z ie lonym  czubkiem ) ja k o  tez b ó b  
końsk i i łu p in y , w szy stk ie  a r ty k u ły  o sta tn iego  sp rz ę ­
t u ,  są  do  nabycia  u Jakóba Briske,

W ro c ła w sk a  ulica N r. 2 . na  1. p ię trze .

20
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K sięg arn ia  N. K a m ie ń s k ie g o  i  S p ó łk i  W P o z n a ­
niu  po leca:
G a u m e , D zieje ż y c ia  ro d z in n eg o  w szy s tk ic h  s ta ro ­

ż y tn y c h  i teg o czesn y ch  lu d ó w  czyli w p ły w  Tai. p g r .  

C h ry s ty a n iz m u  n a  s to su n k i ro dz inne  2  t. . 4  —
P o r ó j ,  O b razek  d z ie jó w  l ite ra tu ry  polskiej

dla m łodzieży  .  ................... .... .......................
Z ac h aria s iew ic z , R en a ta . P o w ieść  . ................
K a cz k o w sk i, A o n u n c ja ta . P o w ieść  h is to ry ­

czna z cza só w  k o n federacy i b a rsk ie j. 3  t. 
W ie n ia rsk i, S zw aczk a  W a rsz a w sk a . K ro to - 

ch w ila  w  je d n y m  akcie ze śp ie w a m i, z
m u zy k ą  A . T a rn o w sk ie g o   ...........................

Z a b a w y  p rz y je m n e  i, p o ży teczn e  d la m ło ­
dego w ieku  p rzez  J . Śm ig ie lską  (6 tom ów )

5
2 0

5  2 0
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W. X. Poznańskiego.
A c t i v a .

R e m an en ta  k a sso w e :
P ien iąd z  b i t y   1 2 6 ,6 2 0  T a l.
B an k n o ty  B an k u  p ru sk . 

i b ile ty  kasso w e  . . . 5 ,9 3 5  » 1 3 2 ,5 5 5  T a l .
W e k s l e .........................................  ̂ . 8 3 0 ,4 5 1  »
R em an en ta  l o m b a r d u ............................... 2 0 0 ,2 4 0  »
E ffek ta      • • 2 1 4 ,2 4 3  »
K am ien ica .........................................................  2 0 ,9 6 0  »
R o zm aite  p re te n s y e ......................................  1 8 ,0 9 0  »

P a s s i t a .
Z ło ż o n y  k ap ita ł a k c y j n y    1 ,0 0 0 ,0 0 0  T a l.
N o ty  w  b iegu  b ę d ą c e ...........................  3 6 0 ,0 0 0  »
M ienie od  in s ty tu tó w  i o sób  p r y w a ­

tn y c h .  . .  ............................... ...  • • • 2 7 ,3 5 4  ■
P o z n a ń ,  dn ia  3 1 .  M arca  1 8 5 8 .

D y r e k c y a .
H i l l .  __________ ____________

Polska klassa przygotowawcza przy Szkole 
realnej.

W  c z w a r te k , d n ia  8 . K w ie tn ia , o 8 . godz. ro z ­
poczęcie n au k i. N o w y ch  u czn ió w  p rz y jm u je  D y ­
re k to r  i naucz  F ab isz . Br» Brennecke.

ŁUPINY
w  n a d zw y c z a j p ięk n y m  g a tu n k u  o fia ru je  tan ia

Rutlołf Mtabsilber,  sp e d y to r.

Prawdziwy angielski patentowany Portland*
S k i  C e m e n t  w  św ie ż y m  g a tu n k u ,

Tekturę smołowcowaną, do pokrycia dachów
z fab ry k i Alberta Bam ke i  Spółki
w  B e rlin ie ,

poleca Rudolf Rabsilber,
S p e d y to r  w  P o z n a n iu , p rz y  u licy  S zero k ie j N r. 2 0 .

D om inium  S o w in ieC  (}  mili od  M o s i n y )  
m a 4 0 0  so sn o w y c h  są ż n i szczep o w y ch  n a  sp rz e ­
d aż .

D om inium  R olechO W O  p o d  M u r .  G o ­
s i  in  ą  ma na p rzed aź  m łode flance b rz o z o w e , ko p a  
po 2£ S g r .  i flance św ie rk o w e  kopa  p o l 5 Ś g r .  ja k o  
też  p e w n ą  ilość jęczm ien ia  Je ru za lem sk ieg o  d o  
siew u .

4

Księgapi  ̂N.
nio po leca:
D ok ład n y  sło w n ik  p o b k o  - w łosk i i sło w n ik  w ło sk o -  

polski,, c ze rp an y  z n a jlep szy ch  ź ró d e ł k ra jo w y ch  
i obeyeh . 2  tom y (k a żd y  tom  z aw ie ra ją cy  t . i, s Kr.
5 7 5  stronnic).. C ena  ......................   • * 6  —

N ow e w y dątiie  s łą w n ik ó w  Polsko  - b ran cu z- 
k iego i F ra n c u zk o  - Polskiego. Cena p re ­
n u m era ty  na  6  p o sz y tó w  (k a żd y  p o sz y t 
sk ład a  się z 12  a rk u sz y  czyli 192  stronu ic
w ielkie 8 v o ) ...............................................  8
Do dzjś w y s z ło  4  p o sz y ty . P o  w y jśc iu  całego 

dzieła cęna p p d w y ź sz o n ą  zostanie. ____

O B W IE S Z C Z E N IE .
B łoto, z tu ta js z y c h  ulic do  m ierzw ien ia  w y d z ie ­

rżaw io n e  zo stan ie  na rok  od, 1. M aja r. b. w ten  s p o ­
sób  najw ięcej, d a ją c e m u , źe d o ty czącem u  d z ie rżaw cy  
w olno  b ę d z ie , zb ie rać  i w y w o z ić  b ło to  z u lic  i ż 
p u b liczn y ch  p laców .

R ó w n ie ż  i n ad to  p o zo sta jąca  i zeb ran a  m ie rzw a

E g za m in o w a n a  nauczycielka,, w  ję z y k u  fran cu z - 
kim  b ie g ła , m oże  k o rz y s tn e  znaleść  pom ieszczenie, 

w P o z n a -  B liż szą  w iadom ość udzieli nauczycie l W¥insem 
WSki  W W r z e ś n i .

w Urbanowie pod  G r o d z i s k i e m  s ą  
flance o lszow e i b rzo zo w e  na  sp rzed aż . T a k ż e  lipy* 
k a sz ta n y  i je s io n y  b a rd zo  zd a tn e  n a  aleję.

a. za g ru n tem  K ru g a  na  Ś w . M arc in ie ,
b. p rz y  ro g u  ulicy  S trz e lec k ie j, p rz y  m oście K a r ­

m elickim , . . . .
c. za g ru n tem  P o p p eg o  na G arb arach  p rz y  G robli i
d. z a  u lic ą  W en e cy a ń sk ą , na ś w ińskiem  ta rg o w isk u  

w y d z ie rż aw io n ą  będzie n a  rok  od  1. M aja  r .  b. p o ­
c zą w sz y . . . ,

T y m  końcem  w y zn aczy liśm y  te rm in  ną d ,z ie n  
9 . K w i e t n i a  r. b. p rzed  p o łu d n iem ,o  godzinie 1 0 e j 
na  ra tu s z u  p rzed  Panem  Z  e h e ,  S ek re ta rzem  m ia­
sta. W a ru n k i są  w naszej R e g is tra tu rze  do p rz e j­
rzen ia. D z ierżaw a  p ó łro czn a  z lo zo n ą  byc  m usi z a ­
ra z  w  term in ie  licy tacy jn y m .

P o z n a ń , dn ia  9 . M arca  1858.
M a g i s t r a t .

W  środę dnia 7. Kwietnia r. b. przed 
południem od godziny 9. sprzedawać będę 
drogą publicznej licytacyi najwięcej dają­
cemu w oberży pod B i a ł y m  O r ł e m  przy 
Sapieżyńskim placu pod Nr. 5tym.

Meble mahoniowe, brzozowe 
ęĘĘT i olszowe, ^ 9 $

jako to : stoły, krzesła, kanapy, zwiercia­
dła, trumeaux, szafy, komody, umy­
walnie, łóżka, firanki, pościel, sprzęty 
domowe itd itd.

JLipschitZ, K ró l. K om issarz  a u k c y jn y .

Pożegnanie $ podziękowanie.
O p u szcza jąc  za k ilka  dni W ie lk ie  K s ię stw o  P o ­

zn ań sk ie , i w ra ca jąc  do k ró les tw a  P o lsk iego  w  r o ­
dz in n e  s tro n y  m o je , c zu ję  o b o w ią ze k  do  p o d z ięk o ­
w an ia  ja k  na jczu lszego  szan o w n y m  ob y w ate lo m , 
z k tó rem i w ią za ły  m,nie bliższe s to su n k i , za, w z g lę ­
d y  i ła s k a w ą  p rz y c h y ln o ść , k tó ry c h  d o zn aw a łem  
od nich  i w d z ięczność  dla n ich , choć daleko  m ie­
sz k a ją c , dochow am  n a  zaw sze,

P o z n a ń , d n ia  6. K w ie tn ia  1858 .
W o jc ie c h  M o b y le c k i ,  z eg a rm is trz  

p rz y  W o d n ć j u licy  N r. 8 .

D om inium  R uchocinyoi W i t k o w e m  m a 
5 0  sk o p ó w  tu c z n y c h  n a  sp rzed aż .

Do łaskawego uwzględnienia
polecam  n o w ego  ro d z a ju  tan ie  W l r f t t e i * c l o s e t 8 }  
ła tw e  do p rzenoszen ia  i b a rd zo  p rz y d a tn e  w  poko*> 
ja c h  dla c h o ry ch . M am  tak że  na p rz ed a ż  m iedziane  
tace do  k a w y  z  m istern ie  ry to w a n em i w idokam i tu ­
taj szej p ro w in cy i.

A» G r o s s e r 9  b lach arz  w  P o z n a n i u ,  
W ilh e lm o w sk a  ulica N r. 18.

O d  wielkićj nocy  p rz y jm u ję  z n o w u  uczn i n a  pen* 
n- 1*. SpUler ,  N auczycie l w y ż sz y .

Św . M arcin  2 5 .

M łodzieniec, o p a trz o n y  w  d o b re  w iad o ­
m ości sz k o ln e , p o siad a jący  o b ad w a  ję z y k i  
k ra jo w e  i m ający  ocho tę  u czy ć  się  h a n d lu  
m u zy k a lió w , m oże n a ty ch m iast b y ć  p rz y ję ­
ty m  za uczn ia  w  n a d w o rn y m  h a n d lu  n ó t 

I  m u zy czn y ch .

Ed. Bote & G. Bock.

D nia 2 8 . M arca zg in ą ł c z a rn y  w y ź e ł  bez oznaki. 
K to  tak o w eg o  do Z a k r z e w a  p o d  K I  e ick im . 
o d s ta w i , odb ierze  5  T a l .  n ag ro d y .

N ajlep szy  R o ssy jsk i klej dla StolUrZU 
fu n t po  6  S g r , ,  cen tnaram i ta n ie j , poleca

Mzyilor B asek i plac Wilhelmowski 16,


